
Dnia 8 (20) Marca 1886 r,

Rysunek nasz przedstawia wieśnia­
czkę czeską w stroju świątecznym. 
W naszych czasach ludzie, do wyższych 
stanów należący, we wszystkich krajach 
ubierają się jednakowo, a po miastach 
trudno i stan czyjś rozpoznać po stro­
ju; we święto zamożniejszy robotnik, 
stróż, posługacz, ubiera się prawie tak 
sarno, jak  i urzędnik, lekarz lub wła­
ściciel kamienicy. N a wsi tylko strój 
dawny, narodowy, przechował się do­
tąd, chociaż i wieśniacy, w sąsiedztwie 
miast zwłaszcza, zaczynają się już co­
raz więcej nosić po miejsku. A  jednak 
wielka to szkoda, bo strój taki, odrębny 
w każdej niemal okolicy, zabytkiem 
jest dawnych czasów, zwykle też daleko 
ładniej wygląda od jednostajnych ubio­
rów, które nam moda narzuca.

Dołem wicher ciężkie chmury niesie,
0  skaliste roztrąca urwiska;
Burza huczy po zczerniałym lesie,
1 gromami w głąb wąwozów ciska . . .
A  tam w górze, gdzie najwyższe szczyty, 
Lśnią pogodne, jak  dawniej, błękity.

.Ach! tak  samo na drogach żywota, 
Nieraz burza szaleje nad głową, 
W icher nami nad przepaścią miota,
A  grom ciemność oświetla grobową. 
Jednak  wyżej — widać błękit n ie b a ... 
Tylko wznieść się nad chmury potrzeba.p  HpH ... j

Wieśniaczka czeska,
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PRAWDZIWE BOGACTWO.
POW IEŚĆ

przez autorkę R eg ink i.

(D alszy ciąg).

I Hanka, pokazując niby i próbując razem z Terenią, sa­
ma kaftan skroiła, a nietylko, że starczyło na rękawy, ale 
jeszcze pozostał kawałek w zapasie.

— Ach, to szczęście, że starczyło nareszcie — rzekła Te­
renia.

— Niezmiernie lubię szyć kaftany — mówiła Hanka — 
gdybyś chciała wszyć w pasek tę spódnicę, ja miałabym pra­
wdziwą przyjemność wszyć te kliniki i boczki, bo mię to ba­
wi szczerze, gdy z pociętych kawałków utworzy się całość 
taka foremna i zgrabna. No jakże, Tereniu, czy zgoda?

— Dobrze — odrzekła Terenia, biorąc śpiesznie spódni­
cę, gdyż wszycie w pasek zdawało jej się rzeczą o wiełe 
łatwiejszą, i siadła na miejscu siostry.

Ale nowa trudność: trzeba rozmierzyć pasek, aby 
zmarszczki we właściwem miejscu były jednakowo ułożone. 
Terenia zarumieniła się trochę, ale tyle dołożyła starania, że 
udało jej się zrobić to jak potrzeba. Szyjąc, kłóła sobie pal­
ce do krwi, bo chociaż w domu, mimo że nie lubiła igły, 
szyć jednak musiała, ale przez dwa lata pobytu w W arsza­
wie tak odwykła od wszystkich robót ręcznych, że dziś igła 
w jej palcach nie wiedziała, co z sobą zrobić. Hanka spo­
glądała z pod oka na męczącą się siostrę, i cień smutku i li­
tości przemknął się po jej twarzy. „Boże mój, pomyślała 
w duchu, czemu ja  za nich wszystkich pracować nie mogę. 
Biedna ta, dobra, poczciwa Terenia, zadaje sobie gwałt, bio­
rąc się dó robót, których nie lubi, i dla tego tak niezręcznie 
obchodzi się z niemi. Pragnie się przezwyciężyć, zamknęła 
wszystkie książki i kajety, aby jej nie brała pokusa zaglądać 
do nich teraz, gdy przed nadchodzącym odpustem tyle robo­
ty poczciwi ludzie naznosili.”

— Czy wiesz, Tereniu — rzekła Hanka, udając, że nie 
widzi, jak wszywanie spódnicy w pasek szło niesporo — że 
od kilku dni, to jest prawie od dnia, w którym dowiedziałam 
się o naszem smutnem położeniu, powstał projekt w mej 
głowie, który powoli dojrzewa, i zdaje mi się łatwym do wy­
konania.

— I  cóż to za projekt? — zapytała Terenia, obcierając 
nieznacznie palec ukłóty w tej chwili tak silnie, że krew 
z niego dużemi występowała kroplami.

— Myślę założyć magazyn — odpowiedziała z uśmie­
chem.

— Magazyn? tu w Żabinie? — zapytała zdziwiona'Te­
renia.

— Tu w Żabinie; nie myśl jednak, że będą tu kapelusze 
i różne eleganckie stroje, nie, w moim magazynie będą śli­
czne czepeczki haftowane, muślinowe, z wstążeczkami, nawet 
z kwiatkami dla młodych mężatek, będą piękne fartuchy, 
a później, później, gdy się dorobimy, założymy sklep, w któ­
rym wszystkiego dostanie, co tylko do ubrania naszym ko­
bietom potrzebne.

— Dalekie to bardzo jeszcze czasy — odpowiedziała Te­
renia — nim my się dorobimy z pracy tyle, żeby można sklep 
założyć, to pewnie się postarzejemy, i do pracy nie będziemy 
miały ani siły, ani ochoty.

— Oho! więc myślisz, że tak już ciągle będziemy mozol­
nie pracować, nie mając z tego korzyści ? — zapytała Hanka 
•— jakto, nigdy się niczego nie dorobimy?

•— J a  myślę, że gdy zapracujemy tyle, abyśmy wszyscy 
wyżyć mogli i ubrać się jako tako, to już pewnie nic się nie 
okroi na przyszłość.

— Żartujesz, tak źle nie będzie — rzekła Hanka — tyl­
ko, siostrzyczko kochana, trzeba mieć wiary trochę, że nasta­
ną dla nas dni pomyślniejsze. O ! Tereniu, gdybyśmy nie

miały nadziei, że przyszłość przyniesie naszej mateczce spo­
kój i swobodę myśli, że babunia uśmiechnie się do nas po 
dawnemu, bez troski na czole, to od pracy odpadłyby ręce, 
a życie byłoby smutne, bardzo smutne. Ale ja  mam prze­
czucie jaśniejszej doli, uważasz, Tereniu, i ja  mam przeczu­
cie, a w Bogu nadzieja, że ono się spełni; tymczasem praco­
wać będę usilnie, ani chwili spoczynku nie pozwolę sobie, bo 
mam siłę, młodość i zdrowie, a zatem wszelkie warunki do 
pracy.

— Ach, Hanko moja — rzekła smutnie Terenia — gdy­
bym ja  była taką, jak ty, podołałybyśmy wszystkiemu; ale 
chociaż w pierwszej chwili na wiadomość o naszem nieszczę­
ściu zdawało mi się, że pracować potrafię, że praca ta  będzie 
mi łatwą, dziś widzę, że nie umiem nic z tego, coby nam 
chleb zapewnić mogło. Nic nie umiem, Hanko — dodała ze 
łzami w oczach, opuszczając ręce na fałdzistą spódnicę, któ­
rą szyła — niczem nie przysporzę dobrobytu dla naszej ro­
dziny, a chwilami ogarnia mię myśl bolesna, czy raczej nie 
będę wam ciężarem niż pomocą.

— Egzaltujesz się, jak zwykle, Tereniu moja, ty miałabyś 
być ciężarem dla nas? to nie ma sensu — mówiła Hanka we­
soło na pozór, choć w sercu jej zrodził się niepokój o siostrę, 
którą obecne położenie przepełniało taką goryczą. — A zda­
wała się być tak silną w pierwszej chwili — myślała Hanka
— źe nawet ja  czułam się upokorzoną moim żalem za straco- 
nem mieniem i brakiem wiary w przyszłość. Dziś ona bie­
daczka upada, trzeba ją  pokrzepić, podnieść na duehu, i wlać 
w to biedne serce choć trochę ufności w swe siły.

— Skończyłam już tę spódnicę, Hanko —• rzekła Terenia 
podnosząc się z krzesełka — daj mi jaką robotę, szkoda cza­
su, każda chwila droga.

— O ! — zawołała Hanka z uśmiechem — gorączkujesz 
się znów, siottrzyezko, przecież możesz choć chwilkę wypo­
cząć.

— Alboż o wypoczynku można myśleć? — odrzekła 
z westchnieniem tamta.

■— Możebyś zobaczyła, co dzieci robią, już ich od godzi- i  

ny nie widać — mówiła Hanka, nie odrywając się od pracy, 
a pragnąc siostrze dać chwilę wytchnienia — idź, Tereniu, i 
idź do nich, bo i tam jesteś potrzebna.

Terenia zarzuciła Hance ręce na szyję, i rozpłakała się 
głośno prawie:

— O Haniu moja! — mówiła łkając — takie życie zabije 
mnie, ja  nie mogę już milczeć, bo serce pęka mi od bólu.

Hanka rzuciła robotę i tuliła płaczącą.
— Tereniu, uspokój się — mówiła głaszcząc jej włosy, jak 

tkliwa matka dla ukojenia dziecięcia to czyni — czyż tu po-1 
mogą co łzy i szamotanie się daremne ? Łzami nie zmienisz 
położenia, rozpaczą nie zapracujesz na chleba kawałek, stra­
cisz zdrowie, a mateczce i nam wszystkim zatrujesz życie nie­
pokojem o ciebie.

Drzwi lekko skrzypnęły, i p. Kazimierz wszedł do pokoju. 
Twarz jego była smutna i poważna, nie był to już ten wesoły 
zawsze wujaszek, ale człowiek zgnębiony ciężkiem zmartwie­
niem. Spojrzał na siostrzenice i brew jego ściągnęła się 
chmurnie. -  • -

— Terenia płacze? — rzekł zbliżając się do dziewcżąt- 
czy nie chora jesteś broń Boże?

Dziewczę ukryło twarz na ramieniu siostry i nie odpowie­
działo ani słowa.

— Nie jest chora, wujaszku — rzekła Hanka cokolwiek 
zakłopotana— zdrowa jest, tylko. . .—i dziewczyna zawahała 
się trochę.

—- Tylko? — zapytał p. Kazimierz — tylko co, Hąńko? 
czyż nie powinienem wiedzieć o wszystkiem ?

— Prawda, wujciu, tyś wszystko wiedzieć powinien — 
rzekła Hanka z nagłem postanowieniem wyjawienia prawd)'
— tak, przed tobą tajemnic robić nie można, bo któż, jeżeli 
nie ty, poradzić i pokrzepić nas może ?

— O, wujciu! nie sądź mnie surowo — rzekła Terenią 
prostując się i zakładając ręce na piersiach — ja się jeszcze



przezwyciężę, może to tylko chwilowe cierpienie, będę praco­
wać nad sobą, bo gorąco pragnę być taką jak Hania mężną, 
i nie opuszczającą rąk w nieszczęściu.

~  Więc ty, biedaczko, tak cierpisz nad zmianą naszego 
położenia?'— zapytał pan Kazimierz ze współczuciem — 
a jednak łzy tu nie pomogą, pomyśl tylko, Tereniu, jakie to 
długie lata masz przed sobą, czyż nic na tę przyszłość nie 
zapracujesz, aby była szczęśliwą?

— Nie umiem pracować — odpowiedziała, smutnie wstrzą­
sając głową — nie umiem nic z tego, co daje chleb i byt nie­
zależny, nie nauczyłam się niczego, coby korzyść jaką przy­
nosić mogło. O ! ileż Hania odemnie jest szczęśliwszą!

Pan Kazimierz potarł ręką po czole, a w duszy zrodził mu 
się niepokój, czy nie jego było to winą? Dziewczynę tę ko­
chał całą potęgą swego serca, widział w niej zawsze istotę 
wyższą, poetyczną, cieszyło go to niewymownie, gdy dziewczę 
rwało się do książek, pochłaniało je niemal, i nieraz sprzeczał 
się z siostrą, gdy ta chciała koniecznie w córce swej widzieć 
kobietę praktyczną i gospodarną. Ale p. Kazimierz bronił 
zawsze gorliwie od tej praktycznej gospodarności ulubioną 
siostrzenicę, i powtarzał z dziwnym u niego uporem: niech 
chociaż ta  będzie inną. I Terenia rosła inną, a dziś, gdy 
przyszła na nich godzina próby, dziewczę w pierwszej chwili 
z szlachetnem zaparciem siebie chciało stanąć do ciężkiej 
pracy, ale zabrakło siły i mocy, zabrakło umiejętności potrze­
bnych koniecznie, i dziewczyna z bolesną skargą wołała: nie 
umiem pracować.

(d. c. n).

B A B U N I A .
N o w e l k a .

(D okończenie).

— Więc cóżbyś zrobił? -—zapytał ojciec głosem tak 
głęboko smutnym, z wyrazem takiej powagi i surowości, że 
Janek wstrząsnął się cały i zarumienił po same uszy, jakgdy- 
by popełnił coś bardzo zdrożnego — cobyś zrobił, synu, gdy­
byś był na mojem miejscu? Sprzedałbyś Niemcowi ten ka­
wałek ziemi, gdzieś się urodził, gdzie złożone są kości twego 
dziada i pradziada, tę ojcowiznę, którą przodkowie twoi 
przez długie lata pracą uczciwą utrzymywali w swych ręku? 
Pozwoliłbyś tę drogą spuściznę zagarnąć Sehwartzowi, byle 
drogo zapłacił ?

;— Ojcze, ja  się nie zastanowiłem, myślałem tylko o ba­
buni, i o tem, jakby nam dobrze było, gdybyśmy mogli z nią 
razem zamieszkać w Krakowie — mówił Janek zawstydzony.

— Pójdźno tu do mnie, Janeczku— rzekła babcia, i przy­
legając do siebie ukochanego wnuka, uściskała go serdecznie 
— mówiłeś bez zastanowienia, moje dziecko, żałujesz też 
z pewnością tego, coś powiedział. Ale pamiętaj, źe już nie 
jesteś dzieckiem, i nigdy, nigdy więcej podobnej myśli nie do­
puszczaj do siebie. Pamiętaj, że to grzech wielki, występek 
wielki, zmarnować i z ■niedołężnych rąk wypuścić ziemię, 
otrzymaną od przodków w spuściźnie. Wszak nie chciałbyś 
być złym, niewdzięcznym synem ? a przecież dziecko najcięż­
szą krzywdę wyrządza rodzicom, gdy nie szanuje ich pracy.

— Ach, ja  nie wiem, co temu Jankowi przyszło do gło­
wy — odezwała się Zosia, siadając z drugiej strony obok ba­
buni — ezyż zaraz sprzedawać Lipójwkę ? wszak i tak mogli­
byśmy się przenieść do Krakowa, tu zostałby ekonom, leśny, 
oni tacy są poczciwi, dopilnowaliby gospodarstwa doskonale.

— Moje dziecko — rzekła staruszka — to byłoby takież 
samo zupełnie marnotrawstwo; przy najuczciwszych sługach 
majątek nie utrzymałby się z pewnością, gdyby rodzice opu­
ścili gospodarstwo. Nie sprzedalibyście zaraz Lipówki, ale 
zagarnęliby ją  wcześniej czy później wierzyciele.

— A więc niema rady ? niema żadnej rady? — mówiła 
Zosia żałośnie.

— Innej niemń, dzieci drogie — rzekła babunia smutnym

bardzo, lecz już w tej chwili zupełnie spokojnym głosem — 
innej niema, tylko znieść cierpliwie i z rezygnacyą to prze­
śladowanie, którego uniknąć nie możemy, a rąk nie opusz­
czać, wytrwale spełniać powinność, choćby najtrudniejszą.

Smutny był dnia tego obiad w dworku lipowieckim, nikt 
nie miał apetytu, nikt ust nie śmiał otworzyć, aby nie poru­
szyć strasznej boleści. Rzecz dziwna: z całej rodziny naj­
słabsza a najciężej dotknięta sędziwa babcia okazała się du­
chem najmężniejszą. Uspokoiła córkę i wnuczęta, pocieszała : 
wszystkich, dodawała każdemu odwagi, a przecież ona na 
tem rozstaniu najwięcej cierpiała. Reszta rodziny zostawała 
razem, staruszka zaś rzucała dom, gdzie przebyła szczęśliwie 
lat tyle z ukochanemi istotami, miała żyć odtąd sama jedna 
pośród obcych ludzi, nad grobem stojąc, wyrzec się musiała 
widoku tej córki jedynej, dla której poświęciła życie całe.

W pierwszej chwili nikt nie pomyślał o tem, że wyjazd 
babci i jej osiedlenie w Krakowie znaczne za sobą pociągnie 
wydatki. Ja k  wspomnieliśmy wyżej, zacna ta kobieta, wy­
dawszy córkę za mąż, sprzedała dom swój w Krakowie, ka­
pitał ztąd otrzymany oddała zięciowi na spłacenie długów, 
jakie miał na majątku i osiadła- przy córce w nadziei, że 
w domu jej życia dokona. Teraz wszystko się zmieniało. 
Staruszka i o tem pomyślała najpierwsza, i obliczyła, ile bę­
dzie potrzebowała na utrzymanie, a była to suma tak skro­
mna, że państwo Wilscy oboje koniecznie podwoić ją  chcieli. 
Lecz babcia ani mówić sobie o tem nie dała, miała ona 
charakter niezłomny i gdy raz eoś postanowiła, nie odstąpiła 
już od tego za nic w świecie.

— Dzieci moje — mówiła staruszka ~  wiem doskonale, 
że nie żałujecie dla mnie, ale gdybym nawet w największe 
zbytki opływała, zawsze mi będzie źle zdała od was. Tym­
czasem w dzisiejszych czasach oszczędność jest dla nas wszy­
stkich, nie już obowiązkiem rozsądku, lecz obowiązkiem su­
mienia, a marnotrawstwo, nie lekkomyślnością tylko, lecz 
występkiem. Jak  niegdyś Krzyżacy ojców naszych rugowali 
z siedzib odwiecznych, tak i dziś godni ich następcy czyhają 
tylko na to, aby ziemię naszę zagarnąć, a nie mogąc jawnie 
jej zdobyć przemocą, korzystają z nieoględności naszej. Gdy 
raz na Lipowce będzie dług, choćby najmniejszy, już sąsiad 
wasz Schwartz, jak pająk, sieci swoje snuć zacznie, aż póki 
w nie ojcowizny waszej nie uwikła. Zbawi was jedynie ba­
czność i roztropność.

Państwo Wilscy radzi byliby chwilę rozstania odwlec' 
jaknaj dłużej, lecz z drugiej strony obawiano się czekać zimy; 
stanęło więc na tem, że babcia wyjedzie w połowie Września, 
córka miała ją odwieźć do Krakowa i pomódz w wyszukaniu 
mieszkania. Zosia i Janek pragnęli bardzo towarzyszyć 
matce, lecz na to babcia za nic przystać nie chciała, powta­
rzając raz jeszcze, że w obecnych okolicznościach każdy wy­
datek, nie wywołany koniecznością, jest grzechem.

Nadszedł nareszcie dzień wyjazdu. Nie będziemy opisy­
wali tych chwil bolesnych, które czytelnicy nasi łatwo sobie 
wyobrażą. Janek i Zosia odprowadzali babcię do najbliższej 
stacyi kolejowej, ojciec czekał tam na nich, miał wszystko 
przygotować, a wyprawiwszy w podróż żonę z matką, dzieci 
odwieźć do domu. «Obie panie, w smutku pogrążone, zasunę­
ły się w głąb powozu, wszyscy milczeli, Zosia nie mogła się 
w płaczu utulić, Janek walczył mężnie ze wzruszeniem, z tru­
dnością mu to jednak przychodziło, a dla ukrycia łez musiał 
nieustannie głowę wykręcać, niby to wypatrując czegoś 
w okolicy. Droga prowadziła przez rzekę, powóz właśnie- 
przejeżdżał przez most, gdy nagle usłyszano krzyk przera­
źliwy, krzyk dziecka, a jednocześnie rozległ się głos starszej 
kobiety, było to wołanie o ratunek w języku niemieckim.

—  Stój! — zawołała pani Wilska, stangret zatrzymał 
konie nad samym brzegiem rzeki, Janek wyskoczył, a po 
chwili ujrzano i z powozu, co było powodem rozpaczliwych 
krzyków. Mala dziewczynka wpadła do wody z dośó wyso­
kiego a stromego brzegu rzeki, fale, wezbrane nieco w tej 
porze, porwały ją i uncsiły szybko. Przestraszone biedactwo 
krzyknęło w pierwszej chwili, lecz teraz nie odzywało się 
więcej, straciło zapewne przytomność, na brzegu zaś biegała
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tu i owdzie kobieta, na sługę wyglądająca, i rozpaczliwie 
wzywała ratunku.

— To niańka Schwartzów — rzekł Józef stangret — 
a to mała ich córeczka Berta się topi.

— O mój Boże! biedne dziecko! — zawołały razem pani 
Wiłska i babcia.

— Ach! ach! — krzyknęła Zosia — Janek wskoczył do 
rzeki, o ! jak szybko płynie, dogoni ją z pewnością i wycią­
gnie.

W  rzeczy samej Janek nie stracił ani jednej chwili, gdy 
spostrzegł, co się stało, zrzucił z siebie w mgnieniu oka 
wierzchnie ubranie i rzucił się w wodę. Umiał on doskonale 
pływać, to też sprawił się bardzo prędko, schwycił dziewczyn­
kę za długie, lniane warkoczyki,, i trzymając jej główkę ponad 
wodą, wkrótce na brzeg wyciągnął. Dziewczynka była omdlo- 
na, a niańka nie umiała się wziąć do jej ratowania, straciła 
zupełnie głowę, plotła od rzeczy, to o gniewie państwa, gdy 
się dowiedzą o jej niedbalstwie, to o nieposłuszeństwie i upo­
rze małej Berty, która po to oczywiście wpadła do rzeki, aby 
jej dokuczyć.

Podczas gdy Janek, o ile mógł, przyprowadzał do po­
rządku swoję toaletę z pomocą Józefa, pani Wilska z babcią 
i Zosią zajęły się omdlałą dziewczynką. Babcia usiadła na 
ziemi i położyła dziecko na kolanach, a pani Wilska nacie­
rała mu skronie wodą kolońską, którą miała przy sobie. 
M ała wkrótce otworzyła oczy, spojrzała dokoła, zatrzymała 
dłużej wzrok na staruszce, która ją  na kolanach trzymała, 
zerwała się i wykrzyknęła:

— Ach! die alte polnische H exe! (stara polska czarowni­
ca) — i poczęła trzepać rączętami, jakby z przestrachu 
i wstrętu.

, Babcia uśmiechnęła się boleśnie i oddała dziecko niańce ; 
Janek nie mógł wytrzymać i pogroził pięścią małej Niemeczce, 
którą przed chwilą od śmierci uratował.

— Spóźnimy się na pociąg — zawołał Józef.
Spiesznie więc wszyscy wsiedli do powozu, stangret wywi­

nął biczem i popędził co koń wyskoczy. Już pierwszy dzwo­
nek się ozwał, gdy spieniona czwórka stanęła przed dworcem 
kolejowym. Pan Wilski chodził po peronie nadzwyczaj nie­
spokojny, wytłómaczono mu w kilku słowach powód opóźnie­
nia, a ponieważ pakunki już były o ddane, bilety kupione, 
więc jeszcze obie panie zdążyły wsiąść do wagonu. W tym 
razie na dobre nawet wyszło opóźnienie, bo nie było czasu na 
roztkliwianie się przy rozstaniu. Babcia przeżegnała wnu­
częta, a gdy Janek kolana jej z płaczem całował, szepnęła 
wzruszonym głosem:

•—- Bądź zawsze taki, jakim dziś jesteś, chłopcze ukocha­
ny, bądź dzielny, szlachetny, chłebem za kamień odpłacaj 
nieprzyjaciołom, a ojcowizny strzeż święcie...

Przeraźliwy świst lokomotywy przebił powietrze, długi 
pociąg poruszył się zwolna, potem pomknął śpieszniej i wkró­
tce znikł w oddali.

S M O K .  *

Nie przerażajcie się tą  straszną nazwą, smok, na rycinie 
naszej przedstawiony, jest to niezbyt duża jaszczurka drze­
wna, zwierzątko.niewinne, a jeśli wyrządza krzywdę motyl­
kom i innym owadom, czyni to z potrzeby, bo żywi się niemi. 
Zaspokojenie głodu nie może być przecież uważane za wystę­
pek. Dawniej wyobrażano sobie, że smok jest jadowity, ale 
to fałsz, mieszkańcy wyspy Jawy, gdzie zwierzątko to prze­
bywa, wcale go się nie obawiają. Pocóż więc biednemu 
stworzeniu nadano taką nazwę? zapytacie może. Oto dla 
tego, że smoki, owe istoty urojone, o których opowiadają 
w bajkach, miały to być potwory skrzydlate, podobne do 
płazów i łuskami okryte. Smok także, jak  to widzicie na 
rysunku, ma coś podobnego do skrzydeł, duże te błony, wy­
rastające mu po bokach, utrzymują gó w powietrzu. Nie

może jednak latać tak, jak ptak lub nietoperz, tylko spuszcza 
się z wysokich gałęzi na niższe, lub na ziemię, a skrzydła te 
chronią go od upadku. Niektórzy przyrodnicy utrzymują 
wprawdzie, żę zwierzątko i w górę się podnosi niekiedy, ale 
to już rzecz niepewna. Smok jest niezmiernie bojaźliwy, 
ucieka od ludzi, trudno go bardzo zejść w leśnych kryjówkach, 
dlatego też obyczaje jego mało są znane.

ZAPÓŹNO
p .  S S .  M ! o r a w i s ] £ ą .

Zawieja była straszna, świata Bożego widać nie było, 
a drogą od wielkiego gościńca, idącego z Brodówr do Lwo­
wa, ciągnął oddział jezdnych, otaczając z wielką troskliwością 
czterokonne, poosłaniane oponami sanie.

■— Nie, dalej jechać nie można — ozwał się siedzący na 
zrębie sań, otulony kożuchem, średnich lat mężczyzna, w któ­
rym łatwo każdy poznał duchownego.

— A co, ojcze kapelanie?-— zapytał jeden z najbliżej 
jadących.

— Nie dojedzie •— szepnął ksiądz, który najczęściej pod­
czas w,siki był zarazem i chirurgiem.

Na dany znak, wszyscy się zatrzymali, a jeden z towarzy­
szów, mimo zasp śniegowych, kopnął drogą boczną na zwia­
dy, czy gdzie niema jakiej chaty, gdzieby można się zatrzy­
mać. Jakoż po chwili zziajany powrócił, mówiąc, że w bok 
od lasu szereg chat majaczy. I zawrócił zaraz konia, a za 
nim pociągnęli jezdni z powoli posuwającemi się saniami, 
przed któremi luzem prowadzono starannie okrytego konia. 
Rzeczywiście wkrótce ów jezdny dotarł do pierwszej chaty, 
dowiedział się, że to jest osada Sokołówka. Wieśniak, wi­
dząc ośnieżonego i zziajanego jeźdźca, gościnnie wrota otwie­
rał, patrzał na niego ciekawie, coby mu zwiastował.

— Nie zamykajcie wrót — rzekł wjeżdżając przybyły —■ 
bo tuż za mną ciągnie cała drużyna, a chcecie czy nie chce­
cie, musicie dać schronienie rannemu naszemu wodzowi.

— Ozem chata bogata, tern rada — odpowiedział wie­
śniak — wejdźcie i rozgośćcie się!

A  oto tuż za owym jeźdźcom ciągnął i orszak cały. Na 
niewielkie wieśniacze podwórko wjechały sanie, jezdni poze- 
skakiwali z koni, uwiązali je u płotu, a gdy jedni z pomocą 
gospodarza ustawiali ławy, szykując na nich posłanie, inni 
troskliwie zdejmowali z sani i wnosili do chaty mocno snać 
poranionego starca, z wielką siwą brodą, pooraną bliznami 
twarzą i świeżą szramą przez lewy policzek.

Spojrzał on na krzątających się około niego, powiódł po 
nich oczami, jak gdyby chciał przypomnieć sobie, gdzie się 
znajduje i co się dzieje, a potem zapytał:

— Wszak Stawiszcze zdobyte?
— Zdobyte, zdobyte, okupiliście je, wodzu, waszemi ra­

nami! — szepnął najbliżej stojący.
— A nieprzyjaciel?
— Już go  n iem a z tej strony —  od p ow ied zia ł Woj alfy- 

rów ny w iek iem  ran n em u .
— Niema go L-— "wyrzekł głośniej tenże, chciał usiąść, 

lecz po drwili osunął się na posianie. — Niema! tak, prawda, 
wszak to już dużo dni ubiegło od wzięcia Stawiszcz! — sze­
ptał, przymknąwszy powieki i uśmiechał się dobrotliwie.

Po chwili znów otworzył oczy i rzek ł:
— Niema go! lecz czy nie wróci! czy inny nie przyjdzie?
Nikt na to pytanie nie śmiał odpowiedzieć, cisza najzu­

pełniejsza w chacie zaległa, słychać było tylko ciężki oddech 
leżącego na usłanych ławach starca i trzask palącego- się 
ognia.

— Nikt, nikt z was nie może mi na to odpowiedzieć! 
wiedzą to tylko ci, co te klęski sprowadzili, i Ten, co w Jego 
mocy klęski to odwrócić. Marcinie, druhu mój! — rzekł 
zwracając się do stojącego najbliżej — myśmy razem tylekroć



walczyli, powiedz, powiedz, zaklinani cię! czy ta  rana da się chnąć. Po cłiwili ucichły rozmowy, chory usnął, czuwający
wygoić ? czy ja  pójdę choć raz jeszcze z wami bronić naszego nad nim ksiądz Dąbrowski i M arcin Kownacki również
gniazda? zdrzemnęli, inni rozeszli się po sąsiednich chatach, szukając

Lecz zapytany, M arcin Kownacki, napróżno silił się schronienia. Tylko wicher świstał ponuro dokoła, a z przy-
twarz zasępioną nagiąć do uśmiechu, po szramami okrytem tykającej tuż do izby stajenki dochodziło niecierpliwe rwanie

Smok (str. 92),

jego licu spływały dwie grube łzy; wojak, który tylekroć spo­
glądał mężnie w twarz śmierci, nie m ia ł. odwagi skłamać 
w obec dogorywającego wodza.

, — W szystko jest w ręku Boga! — 1 wyręczył go w odpo­
wiedzi ksiądz, stojący u wezgłowia.

Panny nic już na to nie rzekł, tylko usiłował się uśmie-

się i żałosne rżenie przybyłego wraz z rannym rumaka. Koc 
przeszła nadspodziewanie spokojnie; ze świtem chory otwo­
rzył oczy i rzeźwiejszym głosem zapyta ł:

— Gdzie koń mój poczciwy?
Na głos ten żałosne, przeciągłe rżenie ozwało się z sąsie­

dniej stajenki.
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— Przyprowadźcie go, może widok mego taranta orzeźwi 
mnie do reszty.

Spełniono żądanie; luzak wprowadził bonia, który zarżał 
radośnie, a potem, wyciągnąwszy szyję, przykląkł na przed­
nie nogi i głowę na piersiach wodza pieszczotliwie położył. 
I  znowu cisza zaległa; nikt nie śmiał przerywać tego poże­
gnania . . .  Dopiero głosy idące ze dworu ocuciły wszystkich. 
Koń podniósł głowę, luzak go wyprowadził, a do chaty, po­
przedzony przez Dymka, syna gospodarza, wchodził gość 
osypany śniegiem, za nim pachołek, niosący podłużne pu- 
zdro.

— A więc tu, tu nareszcie znaleźliśmy naszego wodza! —• 
zawołał wchodzący. — A oto najmiłościwszy nam panujący 
król Jan  Kazimierz przysyła Imci panu Stefanowi Czarniec­
kiemu, staroście tykocińskiemu, buławę, mianując go polnym 
hetmanem.

To mówiąc, wyjął z zanadrza i oddał rannemu pargamin 
z pieczęcią królewską, a wziąwszy od pachołka puzdro, wy­
dobył zeń buławę i podał również leżącemu wodzowi.

Nowomiauowaneinu hetmanowi rozjaśniło się poorane 
oblicze, dźwignął się na posłaniu, wyciągnął prawicę, ujął 
znak swej godności, lecz zaraz opadł na poduszki, a ręka 
wraz z buławą legła bezwładnie na okrywającą go oponę.

— Zapóźno! zapóźno! — wyszeptał wódz blademi usty, 
ściskając trzymaną buławę.

Otaczający cisnęli się do rannego wodza, a sami nie ma­
jąc otuchy, pocieszali jednak swego hetmana.

— Niech żyje Stefan Czarniecki, wielki wódz i hetman!— 
ozwały się okrzyki pod oknem chaty, a do izby cisnęły się 
pacholęta wieśniacze, które wraz z Dymkiem przyprowadziły 
podróżnych.

— Niech żyje wielki wódz i hetman, Stefan Czarniecki, 
a niech i nas przyjmie do żołnierzy! — zawołał głośniej 
jeszcze jeden, i śmiały Dymko, przedarłszy się przez bronią­
cych mu przystępu rycerzy, ukląkł koło łoża.

Rozjaśniło się znów oblicze hetmana, i błysk jakiś rado­
sny, jakby ostatnie światło dogasającej lampy, przemknęło 
mu po licu.

— Nie, ja  nie mogę leżeć bezwładnie! — zawołał — ja  
nie mogę jeszcze umierać, kiedy nawet w tych maluczkich 
budzi się chęć do wałki! Tak, siły mi wrócą! . . .  sporządź­
cie mi nosze, niech mnie zawiodą do Lwowa, tam wypocznę, 
a potem dalej na wroga!

Otaczający smutnie na się spojrzeli; przywykli jednak 
spełniać rozkazy wodza, urządzili naprędce nosze, złożyli 
na nich rannego, pokrzepili winem, a prowadząc przo­
dem ulubionego wodzowi konia, wyszli z chaty z drogim cię­
żarem ... Zaledwie jednak cała ta smutna drużyna minęła 
wrota, jęk wyrwał się z piersi hetm ana. . .  Wszyscy stanęli, 
ksiądz Dąbrowski pochylił się nad leżącym. Był blady, 
nie dawał znaku życia, ręka jednak ściskała buławę.. .  
Otrzeźwiono go, lecz o dalszej podróży myśleć nie można 
było, zawrócono więc, złożono w tej samej chacie. W  izbie 
z rannym pozostał tylko ksiądz Dąbrowski, nieodstępujący 
go już w kilku ostatnich wyprawach.

— Oj, zwycięztwo pod Stawiszczami drogo jest okupione!
— jęknął Marcin Kownacki, ten, którego hetman swym 
druhem nazywał, stojąc wraz z innymi przed chatą.

— Oj, pewnie, pewnie! — odrzekł obok stojący towarzysz
— wolałbym ja  był tam łeb swój położyć...

— Co to nawet gadać — przerwał inny — każdy 
z nas chętnie byłby tam głowę zostawił, boć takich głów jak 
nasze naliczy jeszcze dużo rzeczpospolita, a Stefan Czarniecki 
był tylko jeden.

■— Oj to pewno, to pewno — westchnął znów Marcin 
Kownacki — toż my ze Stefanem z jednej jesteśmy ziemi, on 
młodszy odemnie, więc patrzałem, jak od chłopięcych lat 
rwał się do walki, szesnastu lat nie miał, kiedy się do husar­
skiej zaciągnął chorągwi. Z Chodkiewiczem był pod Choci- 
mem w 1621 roku, a pod Monasterzyskami w 1629 r. takie 
rany otrzymał, iż myślano, że się z nich nie wyliże. Wtedy 
to musiał posiedzieć doma, a rodzice i bracia skłonili go do

żeniaczki z Zofią Kobierzycką, o granicę od Czarncy siedzą­
cą. Dali mu też część tej rodzinnej Czarncy, a było tam 
dziewięciu jego braci, sąsiadując z nim na wiosce, to dzierża­
wiąc inne, to zresztą dwóch księżmi osiadli na parafiach, 
a naszego Stefana nigdy dom prawie nie widział. Widział 
go za to nieprzyjaciel, któremu się w każdej bitwie dał dobrze 
we znaki, ot i teraz, kiedy swą córkę Konstancyą wydawał za 
Wacława Leszczyńskiego wojewodę podlaskiego, to się jeszcze 
gody weselne nie skończyły, a on już wyciągnął w pole. Oj, 
takiego wodza, jako nasz Stefan, niełatwo znajdzie rzeczpo­
spolita ! — dodał wierny druh i towarzysz.

Wtem głos dzwonka zajęczał z wnętrza chaty, oznajmu- 
jąc, że'się już spowiedź skończyła. Na ten odgłos towarzysze, 
którzy nie drżeli podczas wojennego huku, zadrżeli teraz. 
Każdy jeszcze smutniej zwiesił głowę, cisnąc się do chaty, 
a ukląkłszy powtarzał słowa modlitwy... Ksiądz dał osta-' 
tnie błogosławieństwo, kornie schyliły się skronie wojaków, 
a potem wszyscy, powstawszy jak na komendę, cisnęli się 
koło łoża umierającego.

— Żegnam was, towarzysze m o i!:■— mówił on — idę ja 
teraz do Tego, który nad wszelkimi mocarzami Mocarzem. 
On przebaczy winy moje, a ziemi naszej ześle swą łaskę. Dla 
mnie już wszystko tutaj skończone! . . .  Zapóźno! zapóźno! ,.. 
już ja  nikomu hetmanić nie będę!

I przymknął powieki; po chwili jednak zapytał :
— Jaki to dzień dziś mamy ? . . .
— Szesnasty Februari anno 1665 — rzekł ksiądz Dą­

browski.
— Szesnasty! — to już zgoła miesiąc od zdobycia Sta- 

wiszcz! . . .  — I uśmiechnął się łagodnie.—Tyle jeszcze robo­
ty ! . . .  — mówił dalej przerywanym głosem—ot, i ta buława; 
Ha, trudno !... pożegnajcie odemnie żonę i có rkę ... po­
wiedźcie, żem je m iłował... tak, bardzo m iłow ał!... nie 
Więcej jednak, jak ziemię naszę... och, nie, nie więcej!... 
O ch!... ziemio moja ! . . .  ziemio! wydaj zgodnych, miłujących 
się synów!. . .  Królowi oddajcie tę buław ę... i powiedźcie... 
powiedźcie...  zapóźno ! .. .  za-póź-no!! ...

I głowa wielkiego bohatera zaklęsła w poduszki, z piersi 
ostatnie uleciało tchnienie!

ZIEMIA OGNISTA
P b z y g o d y  p o d e ó ż n ik ó w  n a  m o e z u  i  l ą d z i e . 

przez Mayne-Reid’a.

(D alszy ciąg).

Z początku wejście na górę wcale nie było uciążliwe 
i przyznano słuszność cieśli. Wędrowcy musieli tylko odchy­
lać kępki trawy, tamujące drogę, kiedyniekiedy grzęźli po 
trochę po moczarach, lecz żadnych większych przeszkód nie 
napotykali. Wyżej nieco uczuli suchszy i twardszy grunt, 
pod stopami, w miejscu kępiastego tusaku rosła tu traw*t 
zwyczajna, ujrzeli też z daleka jakieś żyjące istoty, które: 
uciekały przed nimi widocznie. Z początku brali je za zają­
ce, lecz wkrótce się przekonali, że to były bezlotki, pełzające 
na łapkach i skrzydłach osobliwszym swoim zwyczajem. Dnia 
poprzedniego biedne ptaki nic sobie nie robiły z obecności 
ludzi, dziś, nauczone smutnem doświadczeniem, uchodziły 
śpiesznie na widok barbarzyńców, którzy im wydzierali pi­
sklęta.

Wyżej znów napotykali ptaki odmiennego gatunku, mię­
dzy innemi petrele, prawie tej wielkości, co gołębie domowe, 
o piórkach stalowo-błękituawyeh. Petrele nie składają jaj 
w piasku, jak bezlotki, lecz gnieżdżą się w szczelinach skal 
lub dziuplach drzew. Mieszkańcy Ziemi Ognistej urządzaj*! 
na nie polowanie szczególnego rodzaju. Przyuczają do tego;., 
sowy, przywiązują je za prawą łapkę do długiego sznurka
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i wypuszczają na gniazdo. Petrel wówczas wylatuje ze swo­
jej kryjówki, ażeby się rzucić na napastnika i wpada w ręce 
}owcy, który na niego czatuje w pobliżu.

Stoki góry stawały się coraz bardziej strome i kłam już 
zadawały upewnieniom Seagriffa, panie z wielką trudnością 
postępowały, trzeba je było podtrzymywać, prowadzić, nieść 
prawie na rękach.

W  jednem miejscu zwłaszcza musieli wędrowcy nasi prze­
chodzić przez wąwóz głęboki, który zdawał się prowadzić 
prosto na wierzchołek góry, a miał po bokach prostopadłe 
ściany tak ślizkie i wygładzone, źe prawie niepodobna było 
wdrapać się na nie. Wyglądało to zupełnie, jakgdyby kto 
sobie naumyślnie taką ślizgawkę urządził, ażeby się spuszczać 
z góry saneczkami. Komuś nawet z wędrownej gromadki 
przyszło na myśl, że to musi być sprawka bezlotków. Lecz 
Seagriff pokręcił głową, według jego zdania była to prędzej 
robota fok, które w takiej obfitości zamieszkują te wybrzeża,

— Trudno uwierzyć, jak te zwierzęta wybornie drapią 
się po stromych wyżynach — mówił cieśla — chociaż tak 
ociężale wyglądają. Największa to dla nich rozkosz, gdy 
upatrzą w pobliżu morza jakąś spokojną górę, zaraz się na 
niej sadowią i wygrzewają na słońcu. Jestem prawie pewny, 
że zastaniemy ich tam całą gromadę na tym szczycie.

I nie mylił się wcale. Zaledwie wymówił te słowa, gdy 
foka, spłoszona zapewne tą rozmową, wysunęła głowę ponad 
krawędzią kotlinki. Spostrzegłszy wędrowców, wydała 
okrzyk trwogi, któremu zawtórowało natychmiast sto głosów 
podobnych.

— Zatrzymajcie się państwo, stańcie z boku pod skałą 
i czekajcie, a ja  pójdę na zwiady — ozwał się stary cieśla 
zaniepokojonym nieco głosem.

Wszyscy usłuchali w milczeniu, a Seagriff, trzymając się 
krawędzi skał i krzaków, wydrapał się na wierzchołek bo­
cznej ściany wąwozu. Henryk Chester miał wielką ochotę 
iść za nim i byłby go z pewnością wyprzedził, lecz musiał 
przyjść w pomoc żonie i córce kapitana i usadowić je pod 
krzakiem, by nieco odpoczęły.

Tymczasem na wierzchołku skały najdziwniejszy w świę­
cie widok przedstawił się oczom Seagriffa. Całe płasko- 
wzgórze, zajmujące conajmniej akr kwadratowy, pokryte 
było fokami, które tam leżały jedna na drugiej, zupełnie, jak 
śledzie w beczce. A  wszystko to było w ruchu, okrzyki trwo­
gi, przez czujną straż wydane, wywarły ogromne wrażenie, 
cała gromada zabierała się do odwrotu i szybko zmierzała 
ku wąwozowi, zwykłej swej drodze do morza.

— Do stu piorunów i lcartaczy! — wołał stary cieśla — 
baczność tam na dole, trzymajcie się państwo krzaków, żeby 
was ta hałastra nie porwała za sobą IV...

Przestroga nie była daremna. Niezmierna masa cielsk 
ciężkich, lepkich, prawdziwa lawina żyjąca stoczyła się nagle 
w głąb wąwozu. Wszystkie foki z rozwartemi paszczami, 
wystawiając dwa rzędy ostrych zębów, wrzeszcząc, sapiąc, 
wyjąc, jak psy wściekłe, spuszczały się po wyślizganej drodze, 
żadna siła nie zdołałaby ich powstrzymać w tym rozpędzie. 
Był to widok przerażający, najodważniejszy człowiek zadrźał-

- fśy“-w%bec takiego niebezpieczeństwa, nieokreślonego, dzi­
wnego, a jednak niemniej groźnego od lawiny lub nagłego 
przypływu wód oceanu.

Na szczęście wędrowcy mieli czas schronić się za krzaka­
mi, u stóp kamiennej ściany. Na szczęście także mieli do 
czynienia z fokami łagodniejszej natury, a nie z drapieźnemi 
lwami morskiemi. Biedne zwierzęta wyglądały wprawdzie 
rozwścieczone, lecz w rzeczywistości strwożone były bardziej 
od ludzi, którym zagrażały, umykały też jaknajśpieszniej do 
morza, które jest właściwym ich żywiołem i gdzie się czują 
bezpieczne. W  parę minut całe to mrowie przeleciało 
i znikło.

Straszna trwoga przynajmniej nie długo trwała; gdy wę­
drowcy stracili z oczu ostatnią fokę, uśmieli się porządnie

- Z całego tego zdarzenia, potem puścili się w dalszą drogę 
i wkrótce weszli szczęśliwie na wierzchołek góry,

Ujrzeli tu przed sobą widok rozległy i wspaniały. Na sa­
mym krańcu widnokręgu, w stronie północno-wschodniej, 
wznosił się szczyt wyniosły w kształcie piramidy, sięgał on 
wyżej daleko od wszystkich gór okolicznych i odcinał się 
ostrym cyplem na błękicie nieba. Kapitan Ganey długo się 
w tę górę wpatrywał, i gołem okiem, i przez lunetę, potśm 
odwrócił się do towarzyszy, a właściwie do Seagriffa i rzekł:

-— Tak, to jest góra Sarmiento, poznaję ją z opisów i ry­
sunków, nie mam już żadnej wątpliwości. A  oto znów góra 
Darwina i ta jest łatwa do rozpoznania, chociaż nie tak do­
brze ją  ztąd widać. Wielką nam wyrządziłeś przysługę, 
Seagriffie, zwracając na to moję uwagę. Wiemy już teraz, 
gdzie jesteśmy i nic nam nie pozostaje, tylko iść za twojemi 
wskazówkami i korzystać z roztropnych rad twoich.

Seagriff uszczęśliwiony był tym hołdem publicznym, któ­
rym kapitan uczcił jego wiadomości geograficzne, rumienił 
się, jak panienka, słuchając tych pochwał i śmiał się, dla po­
krycia zakłopotania. Luneta przechodziła.z rąk do rąk; ka­
żdy chciał własnemi oczyma obejrzeć wyniosły szczyt góry 
Sarmiento i mniejsze wzgórza, skupione dokoła tego olbrzy­
ma. Wypocząwszy nieco, całe towarzystwo powróciło do 
obozu, a zejście z góry zabrało o połowę mniej czasu, niż 
wejście i żadnych nie przedstawiało trudności.

IX.

Spotkanie z krajowcami.

Przygotowania do podróży nie trwały długo. Upakowano 
na obie łodzie obfity zapas żywności, złożony z młodych bez­
lotków i korzonków tussaku, zabrano namiot i naczynia ku­
chenne ; potem wszyscy usadowili się w tym samym porząd­
ku, w którym odbyli podróż poprzednią, po opuszczeniu okrę­
tu; łódka wyruszyła naprzód, torując drogę szalupie, okrą­
żyła wyspę, kierując się do zatoki, czy cieśniny, jak utrzymy­
wał Seagriff.

Na szczęście woda nie była zbyt burzliwa, a kierunek 
wiatru sprzyjał naszym żeglarzom, ułatwiając im najcięższą 
przeprawę. Przytwierdzono więc małe maszty do obu łódek 
i rozwinięto żagle, "W pół godziny szalupa i łódka dotarły 
do północnych wybrzeży wyspy i wpłynęły na spokojne wody 
mniemanej zatoki, a tu zwróciły się na wschód, gdzie w od­
daleniu widać było wielki ląd Ziemi Ognistej.

Już od godziny obie łodzie żeglowały jedna obok drugiej, 
gdy kapitan, który co chwila spoglądał przez lunetę, zawo­
łał nagle na Henryka:

— Stój! Baczność! czółno jakieś odbija od lądu!
Henryk w milczeniu usłuchał rozkazu, kazał ściągnąć ża­

giel i obie łódki zbliżyły się jedna do drugiej tak, że brzegi 
ich stykały się z sobą prawie. Tymczasem Seagriff, któremu 
kapitan podał lunetę, przypatrywał się uważnie owym nie­
znanym żeglarzom.

— Jest to czółno tutejszych krajowców, zdaje mi się, że 
poznaję dzikich z plemienia Elikolepów — rzekł wreszcie 
po dość długiem milczeniu.

Słowa te wymówione były z takim spokojem, że ani ko­
biety, ani majtkowie nie przypuszczali, aby miały jakiekol­
wiek niebezpieczeństwo zwiastować. Na rozkaz kapitana, 
łodzie popłynęły w dalszą drogę, nie podniesiono jednak ża­
gli, pomagano sobie tylko wiosłami. Czółno krajowców od­
biło od północnego brzegu lądu i widocznie płynęło na spot­
kanie naszych żeglarzy. Nie było sposobu go wyminąć, 
a i odwrót na nicby się nie zdał teraz.

W  parę minut krajowcy -zbliżyli się na odległość głosu; 
łatwo już było rozpoznać, że w długiem, wązkiem czółnie 
siedziały trzy kobiety z dwojgiem dzieci i siedmiu mężczyzn. 
Kapitan ztąd wnosił, że przybysze mieli zamiary pokojowe; 
postępowanie dzikich potwierdziło wkrótce to mniemanie, 
dwaj z nich stanęli na pi'zodzie czółna, podnosząc ponad 
głowami skóry zwierzęce i wołając donośnym głosem:

— Ho say! ...  Ho say!.,.
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— Ten wykrzyknik oznacza, że chcą wejść z nami w ukła­

dy i sprzedać swoje towary — rzekł Seagriff.
— Bardzo dobrze — odrzekł kapitan — trzeba im dać 

do zrozumienia, że nic przeciwko temu nie mamy.
(d. c. n.)

ROZMAITOŚCI.
Ozy słyszeliście kiedy, czytelnicy, ażeby rzeka mogła się 

zapalić i ogniem płonąć? Wygląda to na bajkę, a jednak 
mieszkańcy Szkocyi oglądali niedawno naprawdę takie 
szczególne widowisko, rzeka Klyda w pobliżu miasta Glas- 
gowa na znacznej przestrzeni zapłonęła tak wspaniale, że 
wieczorem blaskiem swym całą okolicę oświetliła, tysiące lu­
dzi zbiegało się ze wszystkich stron i podziwiało niezwykłe 
to widowisko.

Rybak zapalał fajkę w łódce i rzucił niezgaszoną zapałkę 
w wodę; i nagle światełko ukazało się na powierzchni rzeki, 
rosło szybko, płomień rozchodził się, rozprzestrzeniał, aż 
w końcu rzeka cała zdawała się ogniem płonąć, a trwało to 
dość długo, podobno kilkanaście godzin.

Pojmujecie, że woda palić się nie mogła, inna więc musia­
ła być przyczyna tego osobliwszego zjawiska. Oto w okolicy 
tej są kopalnie węgla, głębokie galerye podziemne przechodzą 
pod korytem rzeki, w kopalniach zaś zwykle wywiązują się 
gazy nadzwyczaj zapalne. Już przedtem uważano, że na po­
wierzchni rzeki często wśród spokojnej wody ukazywały się 
pęcherzyki gazu, oczywiście więc lekkie te gazy znalazły sobie 
drogę i z kopalni przedostały się aż do dna rzeki, a unosząc 
się coraz wyżej, wydobyły się nakoniec ponad powierzchnią 
wody, a zetknąwszy się z zapałką, zaczęły ogniem płonąć.

Zjawisko to, jakkolwiek rzadkie, nieraz już było widzia­
ne. W tejże samej Szkocyi na innej, mniejszej rzece, gazy 
gromadziły się w takiej obfitości, że podobne pożary powta­
rzały się raz po raz przez lat kilka.

S Z A R A D A  (Żóraw).

O, moi drodzy! źle to jest bardzo,
Gdy ludzie związkiem rodzinnym gardzą, 
Gdy wszystko w braci, siostrzyczek kole, 
"Wywoła swary, kłótnie, swawole.
Druga i trzecia zawsze i wszędzie 
Niech nieustannie pośród was będzie,
I  niechaj nigdy, chłopcy, dzieweczki,
Nie przeczą innym, nie budzą sprzeczki; 
Gdy kto „tak” rzeknie, nie mówią jpierwsze, 
Bo wówbzas nawet chęci najszczersze,
By druga trzecia istniała w domu,
Już się nie zdadzą na nic nikomu.

Łamigłówka zegarek.
(Od Firletki białej dla Czarnuszki z Mroczkowa).

Ułożyć dwanaście wyrazów sześciogłoskowych w kształcie' 
zegarka.

Znaczenie wyrazów: 1. Część składowa kwiatu. 2. Mi§\
dzymorze. 3. Przedmiot niezbędny do pisania. 4. Wyrób, 
roślinny, riezmiernie pożyteczny. 5. Legendowy książę pol­
ski. 6. Wyrób roślinny bardzo rozpowszechniony. 7. Części: 
składowe kwiatu. 8. Ziele znane z goryczy. 6. Prowincja 
dawnej Polski. 10. Prowineya francuzka. 11. Dostojnik 
kościoła. 12. Przyprawa do potraw. Końcowe litery utwo­
rzą imię i nazwisko sławnego uczonego szwedzkiego.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 10-go-
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TREŚĆ: Wieśniaczka czeska (z drzew.) — Podczas burzy (wierszyk). — Prawdziwe bogactwo, powieść przez autorkę Reginki 
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czy o m ieszkańcach tych krajów , o osobliwych zwierzę­
tach i roślinach. Mówił, jak to na północy, pod biegu­
nem, ciągle jest zimno, jak  tam  woda zam arza, na morzu 
i na w ybrzeżach sterczą ogrom ne b ry ły  lodu. Jak  znów 
na równiku, pod zwrotnikami, jest s tre fa  gorąca, nigdy 
niem a zimy, okropne upały  przez cały dzień dokuczają, 
a drzewa i różne rośliny, u nas po cieplarniach hodow a­
ne, zielenieją się bujnie przez rok cały. K azał im potem  
toż samo powtórzyć, pytając, czy dobrze zrozumiały, 
a wszystko to tak  dzieci zajęło i zabawiło, że gdy  godzina 
upłynęła i p. Burzyński wstał, zapytały  z żalem :

— Czy to już koniec?
— Na teraz  koniec — odpowiedział z uśmiechem pan 

Burzyński — ale po obiedzie przyjdę znowu na godzinę.
— I  będzie już prawdziwa lekcya? — spy tał Adaś.
— Alboź ta by ła  nieprawdziwa ? — rzekł zdziwiony 

troszkę nauczyciel.
— Bo pan takie ciekawe rzeczy opowiadał — mówił 

chłopczyk — że ja  się nic a nic nie zmęczyłem, tylko mię 
to  bardzo zabawiło.

— I  mnie także — dodała Mania.
— A  więc wam się zdaje, moje dzieci — rzekł p. B u­

rzyński—źe lekcya koniecznie was musi zmęczyć i znudzić? 
A le mylicie się bardzo, nauka jest miła i przyjemna, ten 
tylko może się przy nićj nudzić i męczyć, kto nie rozumie 
tego, czego się uczy. Są wprawdzie rzeczy trudne do 
zrozumienia, wtenczas trzeba troszkę się pomozolić, ale 
raz pokonawszy przeszkodę, doznaje się prawdziwój roz­
koszy, k tó ra  te  trudy  nagradza. Próżniacy daleko więcej 
się nudzą od ludzi uczących się i pracujących.

A daś i Mania przekonali się z czasem, że p. Burzyń­
ski m iał słuszność. Ile  razy słuchali pilnie, uważnie, 
zawsze zrozumieli wszystko, co mówił nauczyciel, a wów­
czas każda nauka ich zajmowała. Jeżeli zaś czasem któ­
re  z nich zagaw roniło się, nie uważało, zaraz dalszy ciąg 
w ykładu w ydaw ał mu się nudny, bo go nie rozumiało.

— Od ju tra  rozpoczniecie lekcye z panem  Burzyń­
skim, pamiętajcież, moje dzieci, żebym  się za was nie 
wstydziła.

Tak mówiła m am a do A dasia i Mani, a dzieci stanęły, 
jak trusie i buzie im się przeciągnęły. D otąd  uczyły się

z mamą, a nie była to  wcale mozolna nauka, nauczyciela 
obawiały się troszkę. A le m am a miała dużo zajęcia z go­
spodarstwem, nie m ogła więc uczyć ich dalój, a A daś 
i Mania podrasta li i trzeba było nauki tśj dopilnować. 
Mama prosiła zatóm pan a  Burzyńskiego, nauczyciela, 
aby na pa rę  godzin lekcyj do nich przychodził.

Z północy i z południa, słowem z róźnój strony  
Podczas zimy wieczorem zebrały  się w rony  
I  chodząc raz powoli, to znów źywiśj trochę, 
W iodły z sobą n a ra d y .. .  A  wtem chłopcy płoche 
Poczęli śniegiem rzucać w w rony ta k  obficie,
Że aż jedna, najmłodsza postradała  życie,
D ruga, w całój rodzinie czczona i w ielbiona, 
Została w praw e oko brzydko skaleczona.
Inne z krzykiem  i wrzawą uciekły do lasu, 
Unosząc swoje członki w całości zawczasu.
Lecz jedna pozostała na pobojowisku,
Pochyliła się cała w troskliw ym  uścisku 
N ad ową skaleczoną. A  choć kule śniegu 
K rzyżow ały się nad nią w swym szalonym biegu, 
Ona nad okrwawioną roztoczywszy skrzydła, 
Chciała od niój odwrócić tej bójki straszydła.

Nazajutrz strach  jeszcze większy ogarnął dzieci, gdy 
Przyszedł p. Burzyński, staruszek w okularach, bardzo 
Poważny; zdawało się im obojgu, źe taka lekcya z nauczy­
cielem to jakaś okropna męczarnia. P an  Burzyński zaczął 
°d lekcyi geografii, rozłożył atlas na stole i wskazując 
różne kraje, opow iadał dzieciom niezmiernie ciekawe rze-
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— A to dziwna ta  w rona! jakby  m artw a stoi, 
Chociaż w nią tak rzucamy, ona się nie boi!
Nie boję — rzecze wrona — nie boję dla siebie,
I  moją drogą matkę zasłonię w potrzebie, 
W szakże i między ludźmi jest obyczaj tak i?
N a to się zawstydzili swawolne chłopaki,
K ażdy  śnieżkę zostawił spokojnie przy sobie 
I  z szacunkiem spoglądał na te w rony obie.
Lecz z jakąś dobrą myślą wrócili do domu,
I  odtąd nie robili już krzyw dy nikomu.

Z. Morawska.

GADATLIWI JULCIA
Julcia, m ała jeszcze dziewczynka, lubiła bardzo dużo 

paplać i często powtarzać, co gdzie usłyszała, dodając 
wiele w łasnych uwag. K uchnia była jej ulubionóm miej­
scem do pogadanek ze służącemi, tam  języczek jak  młyn 
się obracał. Tylko przy mamie wielomówność ustaw ała, 
humor dobry się zmieniał. Julcia lubiła także z powierz­
chowności sądzić o ludziach i zganić i wyśmiać każde­
g o .. .  Jeżeli poszła w odwiedziny z babunią, oczki jej 
szukały tylko, żeby znaleźć coś do przygany. Tu by ł 
salonik za m ały, tam  na m eblach obicie nieładne, to 
znów stolik brzydki, lub ubranie domowych osób niegu- 
stowne.

Pew nego dnia, w racając z odwiedzin, głośno opowia­
dała babuni, co w tym  dom u jej się nie podobało, nie spo­
strzegła  idącej obok kobiety, bardzo nędznie ubranej, 
k tó ra  wysłuchawszy rozmowę małej panienki, odezwała 
się do n iej:

— Masz przykład na mnie, panienko, jakie to  byw ają 
skutki upodobania w ładnych meblach i wykwintnych 
strojach. Lubiłam  wszelkie b łyskotki, nie zwracając uw a­
gi, że kto nie ma znacznych funduszów, nie umie zapraco­
wać i oszczędzić, ten w skutek zam iłow ania do pięknych 
mebli, kosztownych strojów, uledz musi losowi, jaki 
i mnie spotkał. Nie ja  jedna  cierpię za zbytki. Na ka­
żdym kroku spotkasz nędzarzy, pokutujących po chwilo- 
wem używaniu dostatków , gdy nie umieli oglądać się na 
przyszłość.

S taruszka poszła dalej, a Julcia przyglądała  się długo 
idącej i nędznem u jśj ubran iu ; może ta  nauczka pozosta­
nie jej w pamięci, może zrozumie, że największe dostatki 
przy m arnotraw stw ie doprow adzają do nędzy. Nie ka­
żdy może mieć ładne meble, wykwintne stroje, ale każdy 
może mieć w domu porządek, naw et przy ubóstwie.

C. Falkowska.

przez Z j o f i ą ,  U r b a n o w s k ą ,

(Dokończenie).

U siadł na łóżeczku i zaczął myśleć, jakby  w ynagro­
dzić siostrzyczce krzywdę, wreszcie uderzył się w czoło 
i sz ep n ą ł:

— Już mam!
W sta ł, zarzucił na siebie kurteczkę i po cichu, żeby 

nie obudzić cioci, podszedł ku oknu, gdzie stało duże 
w yściełane krzesło, a na krześle spał śliczny biały kotek. 
M alutki ten kotek był najdroższym przedmiotem, jaki 
Ju raś obecnie posiadał, największym jego skarbem od 
tygodnia. Bawił się z nim po całych dniach, nosił go tia 
rękach i śm iał się do rozpuku z jego tysiącznych figlów. 
P rzy  świetle księżyca biała, miękka sierść kotka, lśniła 
jak  jedwab, a czerwona wstążeczka, zawiązana na szyi, 
by ła  mu bardzo do twarzy. Ju raś  wziął go na ręce, przy­
cisnął do serca i ucałow ał gorąco, szepcąc:

— Nie będę już twoim panem, mój najdroższy, mój 
śliczny koteczku. Ach, jak  ja  ciebie kocham  !

K ilka łez spadło na ulubieńca, ale Ju raś  o tarł je za­
raz.

— Trzeba być mężczyzną — rzekł z westchnieniem, 
i podnosząc oczy ku gwiazdom, dodał: — Jeżeli dusza 
kw iatka jes t w niebie i widzi z tam tąd, co ja cierpię, to 
pewnie mi przebaczy.

Ucałował jeszcze raz kotka i ostrożnie, na palcach, 
sk ierow ał się do drugiego pokoju, gdzie spała z mamą 
jego siostrzyczka. Idąc , potrącił o jakiś błyszczący 
przedm iot: b y ła  to korona. O dsunął ją z pogardą.

— G dyby nie ty  — rzekł z gniewem  — nie stałoby 
się to wszystko.

A  sumienie odpowiedziało m u:
— G dyby nie tw oja próżność, Jurku, i twoje samo- 

lubstw o; gdyby nie twoja złość, której nie um iałeś poha­
mować, jak na mężczyznę przystało .

Drzwi nie były  zam knięte na k lam kę ; uchylił je z ci­
cha, mówiąc do siebie:

Położę go na kołdrze. Gdy się obudzi, znajdzie go 
przy  sobie i domyśli się może, że on już nie mój, tylko jśj.

A le dziewczynka nie spała. S ta ła  na środku pokoju 
ok ry ta  wełnianą chustką mamy, a na bose nogi włożyła 
trzewiczki, jakby się gdzieś w ybierała.

— Nie śpisz? — zapytał nieśm iało Juraś.
— Nie — odpowiedziała łagodnie — nie mogłam 

usnąć.
— I ja  także. Przyniosłem  ci kotka. Weź go i niech 

już będzie zawsze twój. Przykro mi, źe tak  źle zrobiłem... 
Nie gniewaj się już na mnie.

— I  mnie przykro, źe byłam  dla ciebie niedobra 
i nie chciałam  ci powiedzieć d o b ran o c . . .  Nie mogłam 
usnąć, ty lko m yślałam  ciągle, źe ty  tam  nie śpisz i mar­
twisz się tem, co to  w iesz. . .  Chciałam iść do ciebie 
i powiedzieć ci, że się nie gniewam.

— Jakaś ty  dobra! W ięc ci już nie żal kwiatka?
— Nie — odpowiedziała, ocierając nieznacznie łezkę.
Juraś objął ją  praw ą ręką, bo w lewej trzymał kotka,

a ona zarzuciła mu obie rączki na  szyję.
— I  mnie też nie żal ko tka — rzek ł po chwili, tłumią0- 

westchnienie — bo widzisz, ja ci go darowałem.
— Nie, nie chcę tw ego kotka, żeby tam  niewiem co— 

odparła  z żywością — ty  go tak  k o ch asz !
— K ocham  go, ale nie chcę go już mieć. Chcę, żebyś 

ty  go miała. P raw da, że on jest bardzo milutki? i
Chciał go położyć na jej łóżeczku, a l e  Wandzia pc 

w tórzyła ze stanowczością:



—  47,

— Nie wezmę kotka.
— Jeżeli go nie weźmiesz, będę myślał, że ciągle ża­

łujesz kwiatka, i że się jeszcze na mnie gniewasz — po­
wiedział ze smutkiem.

— Jurku  — rzekła dziewczynka — to niech on nie 
będzie ani twój ani mój, tylko nasz. D obrze?

— Dobrze — odrzekł. — Jakie te  dziewczęta są mą­
dre! i dodał: — Słuchaj, W andziu, czy myślisz, że go 
bardzo bolało ?

— K ogo?
— Ano jego, kwiatka. M ama mówi, że rośliny żyją 

i czują.
Dziewczynka zamyśliła się.
— Jeżeli go bolało — odrzekła — to niedługo. W szy­

stko skończyło się tak  p ręd k o .. .
Juraś w estchnął.
— No, a teraz dobranoc — rzekł, obejm ując tkliwie 

siostrzyczkę. — Ja  nie wiem, czy będę spał, bo moje łóż­
ko stoi naw prost kom ina; a chociaż wiem, źe duchów 
niema, ale nie lubię na niego teraz p a trz eć ...

— To zostań ze m ną; będziemy sobie rozmawiali, 
mnie się nic a nic spać nie chce.

Mówiąc, to  ziewnęła.
— Dobrze, ale o czem?
— O tćm, co będziemy robili, jak dorośniemy.
Usiedli na  kanapie, a W andzia mówiła dalój:
— Ja będę chodziła z kluczykami, jak  ciocia, bo b a r­

dzo lubię gospodarstwo. Będę chowała dużo kurcząt,
' gęsi, kaczek, gołębi, a nigdy nie pozwolę nic zabijać.

— A  ja  —- odpowiedział sennym głosem  Ju raś  — 
będę rycerzem . K ażę sobie zrobić żelazną zbroję, hełm  
z piórami i miecz taki, j a k . ..

Głowa opadła mu na poręcz kanapy  i zasnął. W an ­
dzia nie pytała , jak  w yglądał ten  miecz, bo także już 
spała.

Nazajutrz rano m atka zobaczyła uśpione razem  na 
kanapie swoje dzieci, k tó rych  niezgoda wczoraj tak  bar­
dzo ją zm artw iła. Jasne  ich główki przytulone by ły  do 
siebie, a między niemi leżał kotek i mruczał.

Skrzynka do listów.

Łamigłówka głoskowa.
(Od Dzięcioła dla Słow ika W arszawskiego).

m m  * /}  f i :  '
Jaskier — Sasanka -a  N ogiótek — Pow ójnik —- P i­

wonia — Cebula — C haber — A g re s t — D ębianka — 
Sosna — W iśnia — Szparag — M ak — W anilia. — Z k a ­
żdego z tych  wyrazów w ybrać po jednej literze i ułożyć 
2 nich imię i nazwisko poety  polskiego z X V I  wieku.

RO ZW IĄ ZAN IE DO N-ru 10-go.

Zadania konikowego:

Za kró la  O lbrachta w yginęła szlachta.

P. Wieńczysław Ł, k tó ry  n ad esła ł nam  arty k u lik  tłóm aczony 
o zasuszaniu  roślin  i u rząd zan iu  zie ln ika , nie zna zapew ne nasze­
go pism a, skoro m niem a, ze podobnych w skazów ek nie było 
w niem jeszcze. N ajrozm aitsze pogadank i bo tan iczne, zaw ie ra ją ­
ce sposoby zb ieran ia  i zasuszania, o raz  klasyfikow ania roślin , po­
daw aliśm y co ro k  na  wiosnę i la tem . R ękopis je s t  do zw ro tu .

Bławatce Z nad Horynia przesy łam y uścisk  serdeczny za 
w szystk ie m iłe rzeczy, wypisane w liściku. N iezapom inajka  z nad  
H oryn ia  nazyw a się E ugen ia , a  czy byw a w kościele w Slaw ucie, 
o tem  może doniesie, gdy w yczyta te  słowa. P rzeg ląd  p e d a g o g i­
czny oddaw na zaprenum erow any , i niem ieckie pisem ko tak że .

Koledze Żubrowi serdeczne pozdrow ienie przesy ła  K azio i p ro ­
si, aby mu dow iódł swej p rzy jaźn i, należąc do je g o  konkursów . 
Praw dziw ego nazw iska K azio wyjawić nie może nikom u z p o w o ­
dów, k tó re  n ieraz  ciekaw ym  czytelnikom  w yjaśniał. D owcipne 
łam igłów ki Ż u b ra  w ydrukujem y, p rosząc je d n a k  o cierpliw ość.

Łani i Różyczce polnej radzibyśm y ja k  najd łuższe  daw ać od­
pow iedzi, skoro  im  to  ta k ą  spraw ia przyjem ność, tym  razem  m u­
szą  je d n a k  k o chane 'dz iew czą tka  n a  k ró tsze j poprzestać , bo n ad e ­
szło mnóstwo liścików , a na w szystk ie odpow iedzieć trzeba . Ł an ia  
p isałaby  daleko ładn ie j, gdyby  w iększe lite rk i k re ś liła ; m ylnie 
zapew ne w yobraża sobie kochana Ł ania, że m ączki są  stosow niej­
sze d la  tak ie j dorosłej osóbki. W szystkie łam ig łów ki w y d ru k u ­
je m y  z czasem . R óżyczka po lna m oże za pośrednictw em  naszem  
pisyw ać do R óżyczki z Odesy.

„K ochana W iochno ! B ardzo  mi się podobał tw ój pseudonym . 
Zapew ne to  ten  p iękny  w iersz L enartow icza  sk łon ił cię do niego. 
N apisz mi, ile m asz la t, ja k  się nazyw asz, czy, m ieszkasz na  wsi 
czy w W arszaw ie, czy m asz rodzeństw o? J a  się nazyw am  Jan in a  
(N inka) skończę n iezadługo la t 12, m am  trzech  b rac i i siostrę, R ó ­
życzkę polną. Posyłam  ci szaradę , i czekam  tw ej odpow iedzi 
z n iecierpliw ością

Ł an ia”
Malinę Z Siedlec p rzepraszam y bardzo  za roz ta rgn ien ie , z  te ­

go bow iem  jedyn ie  pow odu nie było w zm ianki w poprzednich  
odpow iedziach o „L iście  do p rzy jac ió łk i”. P rzy k ład  ten  n ie  je s t 
tra fn ie  w ybrany, sm utna  to  rzecz bowiem, gdy  dzieci m uszą winy 
rodziców  ukryw ać, pocóż więc na  dow ód, że wielomowność je s t  
szkod liw ą, ta k i  w łaśnie fa k t w yb ierać?

Wytrwałość Btosuje się widocznie do pięknego swego pseudo- 
nym u, czem pozyskała ju ż  sobie szacunek i p rzy jaźń  K azia , k tó ry  
za pozdrow ienie dzięku je i p rzesy ła  w zajem ne.

Lew uspokoił nas zapew nieniem , że n ie  m a w sobie nic d rap ież ­
nego, ale z jak ieg o  w zględu szanow ny Lew  do w yjątków  n a leży ?  
P rosim y o w yjaśnienie. Z agadki są dobre.

RÓŻa dzika dobrze bardzo  zrob iła , że cudzoziem ski swój pse­
udonym  n a  sw ojski zam ieniła, a  lepiej jeszcze, że się nie z raz iła  
pierw szem  niepow odzeniem

„K ochana W isienko! B ardzo  m i się podobał tw ój pseudonym , 
wiem, że m asz la t  14, a le nap isz , ja k  masz na  im ię i gdzie m iesz­
kasz. J a  się nazyw am  H enryka, m am  la t  12, przesy łam  ci ca łuska .

Tw oja R óża d z ik a”
Orzeł Z nad Niemna tra fn ie  rozw iązał dwie łam igłów ki.
Fujarka bardzo  dobrze u łożyła „P rozę  i P oezyą” i tra fn ie  r o z ­

w iązała  naszę łam igłówkę. M usim y też  podziękow ać kochanej 
F u ja rce , że  ta k  w yraźnie, dużem i, k sz ta łtn em i lite rk a m i p isze. 
B ardzo to  zdrow o d la  spracow anych oczu czy tać podobne liścik i. 
2 rub le  rozdzielono pom iędzy ubogie dzieci.

Stokrotka Z nad Granicy żali się, iż nie od eb ra ła  odpow iedzi. 
W  tych  czasach nadeszło k ilka  liścików  z tym  podpisem  ^S to k ro t­
k a ” poniew aż jed n ak  nie było obok pseudonym u nazw iska p raw ­
dziwego, nie wiemy o k tó ry  idzie ; lecz w szystk im  kochanym  k o ­
respondentom  odpow iadam y. R ozw iązan ie  tra fn e .

„K ochane W ilczysko! O dpow iedź tw o ja  n a  z a d a n i e  konkursow e
0 słusznej i niesłusznej dum ie ta k  m i się spodobała, że bardzo 
p rag o ę  cię poznać. D onoszę ci, że m i na imię Kazio, mam la t  
12 i m ieszkam  n a  L itw ie . N ie dziw ię się, że czasem się gniew asz, 
gdy  ci w rozw iązyw aniu zagadek  i. t .  p. nie cheą pom agać, bo
1 m nie to  sam o się zdarza . P ro szę  o odpow iedź. Ściskam  cię

Twój przyjaciel Chudy Szparag"
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Chudy Szparag zarzuca n iespraw iedliw ość redakcyi, k tó ra  nie 
da ła  n ag rody  jeg o  kuzynce za śliczną odpow iedź na  zadanie kon­
kursow e. Chwali s.ię to  Szparagow i, że kuzyneczkę kocha, lecz 
red ak cy a  krzyw dy jó j n ie  w yrząd z iła ; odpow iedź b y ła  bardzo 
d o b ra , ale jeże li się znalazły  jeszcze lepsze, to  ju ż  nie je s t  w ina 
redakcyi.

SłOWiczek warszawski m oże być spokojny, nie będzie  za liczo ­
ny  do m ałych dzieci, tem  b a rd z ie j, że coraz porządniej pisze.

Gazela Z nad Czarnej ślicznie rob i, że nie chco się stro ić  
w cudze p ió rk a , lecz dobrze  tak że , iż  o trząsnęła  się ze zbytn iej 
n ieśm iałości i sił poprobow ać postanow iła. M am y n ad z ie ję , że 
kochana G azela zapisze się do licznego g ronka sta łych  naszych 
korespondentek .

Ex-Czaple, po odczy tan iu  je j  poczciw ego i rozsądnego  liściku, 
w itam y tak iem  sercem , ja k  ongi w itany był syn m arnotraw ny; 
a  nie m ogąc je j ofiarow ać tłu stego  cielca, p rzy rzekam y  p rzyna j­
mniej w ydrukow ać zaraz  w następnym  N -rze łam igłów kę, na  znak 
w iekuiste j zgody 1 p rzy jaźn i. Serdecznie dziękujem y za w iado­
mość o S trza le  i je j  siostrzyczce.

Muszelce Z nad Pilicy p rzesy ła  pozdrow ienie E x-C zap la , zapy ­
tu je  o R enadę je j s ta rszą  sio strę , D ziudzi p rzesy ła  buziaka.

Kujawiankę z w ielką przy jem nością  zaliczam y do stałych 
koresponden tek , a K azio w dzięczny je s t  niezm iernie za  pochlebne 
słów ka i upew nia, że n ie  p rzes tan ie  być w iernym  sługą  i p rz y ja ­
cielem naszych panienek.

Czarnulka m a widocznie ogrom ną ochotę sk ładać  rym y i n ie­
m a w tem nic n ag an n eg o ; rym om  tym  naw et niew iele zarzucić 
m ożna, lecz oprócz rym ów , dużo, dużo jeszcze  po trzeba , aby 
w ierszyki na d ruk  zasługiw ały.

Blondynka Z Cioszyna ucieszyła nas bardzo  liścikiem , ta k  do­
b rą  polezczyzną pisanym , pom im o, że B londynka nauki pob iera  
w niem ieckim  języ k u . B ardzo to  nam  m iło , że czy ta jąc  p isem ko 
nasze i ko respondu jąc  z red ak cy ą , kochana B londynka m oże n a ­
b ierać w praw y w ojczystej m ow ie. K rzyż z podstaw ą dobrze 
ułożony, łam ig łów ka zgłoskow a także , lecz k w ad ra t m agiczny nie 
j e s t  w cale kw adratem .

„K ochana W iochno z pod  L u b lin a ! C hciałabym  się z to b ą  
zapoznać. N apisz mi, ja k  ci na  im ię, ile masz la t ? J a  nazyw am  
się M arynia, m am  la t  12, je s tem  w 5-tej k lasie . Posyłam  Ci 
łam igłów kę, odgadnij ją ,  p roszę, T w oja nowa znajom a

B londynka z C ieszyna”
Słowikowi Z Hożej musim y pow tórzyć to , co w szystkim  zaw ­

sze mówimy, że łam ig łów ek n a ty ch m ias t zam ieścić n iepodobna. 
T rzeba  być cierpliw ym , m iły p ta szk u , je że li są  dobre, to  p rzy jd z ie  
na  nie kolej.

Błyskawica m usiała w arunk i konkursow e odczytyw ać z pośp ie­
chem  błyskaw icznym , nie sp o s trzeg ła  bowiem , ja k ie  przysłow ie 
było podane i nap isa ła  (p rześliczną  ka lig ra fią ) w ypracow anie, do 
innego przysłow ia zastosow ane. Ale kochana B łyskaw ica m oże 
to  ła tw o w ynagrodzić p rzy  następnym  konkursie .

Piosenkę upew niam y, że liścik je j  pop rzedn i z odpow iedzią 
na  zadanie  i łam ig łów ką rą k  naszych nie doszedł. Co się z nim  
jed n ak  stać  m og ło? Z upełn ie  tak aż  sam a łam igłów ka, j a k  obecnie 
nadesłana, drukow ana by ła  bardzo  niedaw no. L iśc ik  do S trza ły  
troszkę  za długi, musim y go skrócie.

„K ochana S trzało  ! D ziękuję ci za  łam igłów kę, k tó r ą  prędko  
odgadłam . P roszę  cię o ad res , bo go zapom niałam , a  chciałabym  
do ciebie obszerniej napisać. C ałuję serdecznie ciebie i siostrzyczkę

P iosenka”
Szczebiotka tra fn ie  odgad ła  łam igłów ki, ale je j  zadan ie  k o n i­

kowe nie je s t  w edług p raw ide ł u łożone.
Gwiazdce Z nad Chorolu dziękujem y w im ieniu s ie ro tk i za 

przesłanego  rub la . K azio dziękuje  za pam ięć i p rz y ja ź n i G w iazd­
k i się poleca.

Brzózce Z nad Giełczwi donosim y, że liścik  je j  z przesy łką 
doszedł do redakcy i. O dbiór listów  rekom endow anych  żadnego 
nam  nie p rzyczynia k łopotu .

Zawierucha ucieszy ł nas w iadom ością, że dośw iadczenia fizy­
czne m u się udają , m am y jeszcze w zapasie m nóstw o innych.

Z b io ry  botaniczne i  zoologiczne może Zaw ierucha i tu  w kraju 
grom adzić, nie p o trzeb a  po to  jech ać  aż do Ziem i Ognistej. Za­
danie  h is to ryczne ła tw e  je s t  bardzo  do odgadnięcia, lecz idzie 
o to , by odpow iedź porządn ie  była nap isana . Rozw iązanie łami- 
głów ek tra fn e .

Puszczyka zaliczam y na jchę tn ie j do g ro n a  korespondentów, 
m usim y go je d n a k  uprzedzić , że rzad k o  bardzo  zamieszczamy 
pow iastk i pisane p rzez  m łodych czytelników , bo zam ało mamy 
m iejsca w pisem ku.

Trawkę Z nad Wilii przep raszam y  b ardzo , że w sku tek  nieuwa­
gi redakcy i darem ną  sobie zad a ła  p racę . P rz y  ogłoszeniu zada­
n ia  konkursow ego w D o d a tk u  zapom niano dopisać, że mogą doń 
należeć ty lko  dzieci do la t  10. Ale T raw k a  to  sobie wynagrodzi,

Jaskółka Z nad Bugu m a ty le  zad ań  konkursow ych w naszem 
P isem ku, że  m oże z nich w ybrać  stosow ne do sw ojego wieku.

Majówce ukłon  zasy ła  K azio .
Biedronka ślicznie liścik  nap isa ła  i  dobrze  u łoży ła  łamigłówkę, 

będzie d rukow ana.
Orzeł Z nad Niemna dobre  łam igłów ki nadesła ł, cierpliwości, 

O rzełku, a z czasem  się u k ażą
Pani Bogumile, R ękopis odebrany , dziękujem y serdeczuie, 

d ru k  rozpocznie się n iezadługo.

Do wszystkich czytelniczek i czytelników 
„Wieczorów Rodzinnych”

Dawno ju ż , kochani czyteln icy , m iałam  zam iar podziękować 
w am  za życzliw ość, z ja k ą  p rzy ję liśc ie  pow iastk i m oje, najpierw 
„R eg inkę” a następn ie  obecnie w ychodzące ,,P raw dziw e bogactwo” 
Zeszło to  jak o ś  do te j p o ry , ale ta k  d łużej być n ie powinno, j  bo 
m oglibyście pom yśleć, że  je s te m  niew dzięczną i  źe naprawdę 
up rzyk rzy ło  m i się czytać wasze odezw y, j a k  to  ża rtem  zapewne 
nadm ien iła  red ak cy a  w jed n e j odpow iedzi. K ochanej Akacji 
na jserdeczn iej dziękuję za  łam igłów kę, b y ła  to  w ielka niespo­
dzianka . Za ofiarow aną m i łam igłów kę od O rła  i Słowika rów­
nież serdecznie dzięku ję. K ochane p ta sz k i w ielką sprawiły mi 
przyjem ność tym  dow odem  życziiw ości Z tak im i czytelnikami 
ro zs tać  się n iepodobna, będę  się więc s ta ra ła  nap isać dla nich 
znów  ja k ą  pow iastkę, k iedy są  d la  m nie ta k  życzliw i; tymczasem 
przesy łam  w szystkim  najserdeczn ie jsze  w yrazy  a całuska S tokrotce  
z n ad  S tochodu, B rzózce z nad  Giełczwi, Brzózce litewskiej, Wi­
sience i w ielu innym , k tó ry ch  w yliczyć n iepodobna.

Kazimiera (Bronisława Porawska).

N um er 5 -ty.
PR ZEG LĄ D U  PEDAGOGICZNEGO,

C z a s o p i s m a , p o ś w i ę c o n e g o  s p r a w o m  w y c h o w a n i a  s z k o l n e -

1. Program postrzeżeń psychologiczno - wychowawczych nad 
dzieckiem od urodzenia do 20 roku życia, przez J . WłDatom
2. Lekcya geografii. Dla uczniów w wieku od lat 12-tu do 
14-tu, przez P. Sosnowskiego. (Dokończenie)
3. Z Arytmetyki. Lekcya o stosunkach i p r o p o r c y j o n a l n o -  
ści. Wskazówki metodyczne, przez S. Dicksteind (Dokończe­
nie). 4. Karol Kehr, napisał Antoni B ink  (Dokończenie).
5. Krytyka i biblijografija:
a) Encyklopedyja wychowawcza, ocenił S. W. 5) Mitologia 
Greków i Rzymian dla młodzieży. Opowiedział dr. P- 
Albert Zippor, ocenił S. W.
6. z Prasy i Książek.

DODATEK: Zadania na ułamki S  Bicksteina,
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